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Sobota, 28 lipca.
I r u o i  z. R z y m .-k a t .: D ziś: lnocen tego  Pap łu-

tro : Q. 8  pi Sw  M arty P. —  Or. k a t-: Dziś: i5. Kyryka. 
Ju tro : ló. N. B po 8 os~. Hł. 7. — S łow iańsk ie : D ziś: Sw ię- 
tom ira. J u t r o : C ierp isła .ra .

W schód sło ń ca  ą 37, zachód  7'34.
P o c i ą s r i  k o l e j o w e  odchodzą ze U  a w? z a orza 

głów nego (czas SrodK owo-europejski).: oo  K rak o w a  8'25*, 
8 'o i, 2'45*, 0'3b 11, 1 ? '4 ^ , r O a , ió R zeszow a 4 u5; ao 
P o d w o to czy sk  O'20, i0‘5c, 2’21ł , 6'15, 9 '50; do C z e r ń .ow iec
O-15, 9'20 2-40*? 10 40, 2'S.l* ? a K o ło m y i: 3'30; do S try ­
ja : 11’30; dc  Ł aw o czn eg o  : 7'30, 2'30, 6 5: ao S a m b o ra : 
855, 4'15. 10-51; ao J a w o ro w a : 655, 600; do R aw y: 7-25; 
11 aS (co niedzieli); do B e łz ta :  10*15. do S tan is ław o w a , 
( ju s ia ty tia : 9 1 0 ; uo P r z e m y ś la :  .0  05 (od 1 m aja do 30 
v rześm a); Jo  J a n o w a : 9'15 [od 1 m aia do 3d w .ześn ia ); 
1 35 (od 13 m aja do 9 wrześ ia w niedziele i rzym s. sa .. 
św ięta), 3'14 (uu 13 m aj- do 9 w rześnia codziennie); — d )  
Krzu t h o w i c  (od 6  m aja  do 23 v 'rześnia codziennie): 6'05, 
2'28 3’40, 5.36; od 0 m aja dc  23 w iześn ia  v. n ieaziele i 
św ięta rz.-kat.: 9-00, 12’40; do L ub ien ia  201 (od 13 m aja 
do 16 w rześnia w nieci :iele i św. rz .-k a t); do Szczerca  
10‘45  lod 27 m aja ao  16 w rześnia w niedziele i św ięta  rz. 
M i,j, — Pociągi posp ieszne o p a trzone  gw iazdką, nocne 
(c a 6  w ieczó do 5-o9 rano ) u rukow ane czarno,

h u i e a  i  b i l  i l « * e b  L O sso lineum : B iblioteka stale  
zam knięta  dc  1 w tześn ia ; m uzeum  w uni pow sz. (prócz 
ponieuz.) od 9— 1 i.adto  we w tor. i p iątek ud 3—5, w niedz.' 
11— 1. b ib lio teka  U niw ers. o tw arta  codz. od g. 8— 1 i od 4— 7- 
m uzeum  D zieauszyckich , (T ea tra ln a  181 i goaz. p rzedpo ­
łudniowych w dni pow sz. za  zgłosz. — B iblioteka P ttu rz y -  
cka (h D zieduszyckich, K urkow a 1. 17) codz 10— 1 i codz. 
h -6 prócz piątku. — M uzearr przem ysłow e otwrarte  w dni 
pow szednie (Drocz DOi.iedziałku) od godziny 9—2,w św ięta 
od godziny 10— 1. B iblioteka B aw orow skich (U jejskiego 
21 o tw arta  codzień od 4—7 popoł. prócz soboty . — B iblio­
teka  Paw likow skich (ul T rz  ego Maja 6 ) środy , soD otv‘ 
i . iedziele od U —12. — B ibhot. Politechniki w św ięta, 
niedziele i poniedziałki o j  g. 11— 1, w .nnc dnie 10— 1 i ?  

do 8 . — B iblioteka T ow . Szew czenki (uL CzarniecKiegc 2o) 
2— 0 p rócz niedz. i św. ruskich). — Bibl. N arodnego D o­
mu (T ea tra lna  22) we w torki, środy , piątki, so  >ot„ n~ 
i 3— o. _  B iblioteka gminy w yznaniow ej izrae.ickiej ( u t  
św. S tanisław a 1 5) o tw arta  codziennie z w yjątkiem  piątku
1 sobo ty  od g. 5—8 ' w .eczorem ,

V y » t ą w ;  ( U u e .  T ow . p rzyjació ł sztuk  pięknych 
(M uzeum przem vsłow e) codz. od g. 10— 5. O p ła ta  60 h., 
w niedz 30 h

B uffalo  B ilPs W ild W e s t R en n b ah n . Przedstaw ien ie
2 razy dziennie czy deszcz lub pogoda.

ro c z ą te k  popołudniu  o g. 2 , w ieczorem  o g. 8 .
O tw arte  od 1 i 7.
T ylko 4 dni. O d  28 do  31 lipca. 7914
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LUDWIK STEY EN SO N .

WYSPA SKARBÓW
Przekład z angielskiego M. S—j.

Ciąg dalszy.
—  No, widzisz, Hawkins —  mówił —  przykra 

to  barazo spraw a dla takiego człowieka, jak ja. Bo co 
sobie pomyśli kapitan Trelawney ? Źe też taki djabli 
syn gościł w moim domu i spijał mój własny rum ! 
O to  ty przychodzisz i mówisz mi to  po Drostu, a ja 
Dozwalam mu dać drapaka w moich własnych o czach ! 
N o Hawkins. sam zaświadcz za mną przed kapitanem. 
M łokos jesteś, co praw da, ale masz rozum.* Poznałem  
to natychmiast, skoroś tylko wszedł. Sam powiedz, co 
mogłem zrobić z tem przeklętem  drewnem pod p a c h ą ! 
Ba, gdyby to  dawne czasy, kiedy byłem pierwszym 
sternikiem , nie byłby mi się wywinął tak gracko, był­
bym go dopadł w dwóch susach i kości mu pogrucho­
tał, jak Bóg ży w y ! Ale teraz...

Wtem urwał i uderzając się w czoło, jak gdyby 
sobie co przypomniał nagle:

— Racnunek —  zawołał. —  Nie zapłacił za r u m ! 
U licha, gdybym choć nie był zapom niał rachunku!

1 upadłszy na ław kę wybuchnął gwałtownym , nie­
poham owanym śmiechem, aż mu łzy poszły z oczu. 
Śmiech ten był tak zaraźliwym, że mimowili zaw tóro­
wałem mu i śmieliśmy się obaj, śmieli do rozpuku, aż 
cała tawerna zadzwięczaia rozgłośnie.

—  Ach, cóż ze mnie za m orskie cielę skończo­
ne —  wyjąkał wreszcie, ocierając m okre policzki. —  
Powinniśmy żyć z sobą w zgodzie, Hawkins, gdyż do­
prawdy w art jestem , aby mnie zdegradow ano na chłop­
ca okrętow ego! Ale niema co, musimy ruszać. O bo-

Przedslawicielstwo polskie 
i zgromadzenie ^  Wyborgu.

Powstrzym aw szy się od udziału w obradach wy- 
borskich i w wydaniu odezwy do narodu rosyjskiego, 
Koło polskie zachowało się w sposob zgodny z całą ie- 
go  działalnością, z m andatem  danym mu pizez kraj, 
w sposob zasługujący na uznanie całego społeczeń­
stwa. T ak ;ego postąpienia należało oczekiwać i zacho­
wanie się Kola nie powinno być dla nikogo niespodzian­
ką, ale w chwilach takich, jak ta, która nastąpiła do 
rozwiązaniu Izby, umysły często nie dochowują rów no­
wagi i nawet ciała pow ażne tracą konsekwencyę. Tem 
lepiej, że się tak me stało.

Przedstaydcielstwo nasze poszło do Izby petersbur­
skiej nie jako rosyjskie, ale jako przedstawicielstwo na­
rodu polskiego. Posłow ie nasi występowali w tej IzD.e 
nie jako bojownicy rosyjskiego ruchu wolnościowego, ale 
jako jego sprzym ierzeńcy. Sprzymiei żeńcy —  w walce 
parlam entarnej, w walce o ustalenie w Rosyi zasad kon­
stytucyjnych, na których się opierają nasze dążenia do 
autonomii, Punkty naszego przymierza z ruchem wolno­
ściowym rosyjskim dalej tym czasem  nie sięgają i nie 
sięgały daiej m andaty naszych posłów.

Póki istniał parlament, mieliśmy wspólne pole wal­
ki, mogliśmy więc łączyć swoje siły. Z chwilą, gdy par­
lam ent przestaje istnieć, ich polem walki staje się Ro- 
sya, naszem —  Polska.

N a tych różnych polach walki i przedm iot jej nie 
jest jeden; nasze dążeń 'a nie zam ykają się w reform ach 
politycznych i społecznych, my walczymy na pierwszym 
planie o sainoistność narodow ą, o niezależność naszego 
zbiorow ego życia i naszej tw óiczości społecznej, nieza­
leżność, co do której granic i z nimi samymi nie jesteś­
my w zupełnej ‘zgodzie. M ięć gay pole walki lest inne, 
gdy przedm iot jej nie jest identyczny i drogi jej nie 
m ogą być te sam e. M ogą one być tylko mniej lub wię­
cej równolegle.

A i koszty walki i jej niebezpieczeństwa nie są 
równe. Rosyjski ruch wolnościowy może zwyciężać lub 
być zwyciężanym, może zbliżać dla Rosyi godzinę wol­
ności lub ją oddalać, ale zawsze będzie rosyjskim i Ro- 
sya Rosyą pozostanie. Nam zaś, których przyszłość na­
rodow a jest z tylu strun zagrożona, me wolno tej przy­
szłości grzebać w żadnej walce rosyjskiej, niepomyślnej 
czy nawet pomyślnej.

Dopóki jest wspólny parlam ent, a w nim walka 
7. reakcyjną biurokracyą, możemy i musimy iść razem . 
Ale gay idzie o wydawanie odezw ao  narodu, o wzy­
wani e go do takich lub innych czynów, me czujemy się

upow ażnieni przem aw iać do narodu rosyjskiego i dyk 
tow ać mu drogi Dostępowan.a, ale też i do naszego 
narodu przem awiać nikomu nie dajemy prawa. Polity­
ką narodu, polityką ludu Dolskiego my sami tylko kie­
rujemy.

O to  dia czego byliśmy pewni, że nasi posiowie 
po rozwiązaniu Izby sw ą rolę na gruncie ogólno - pań­
stwowym uznają za skończoną. Gdyby tego nie uczy­
nili, gdyby wzięli udział w jakichkolwiek działaniach 
ogólno - rosyjskich po za I z b ą , zyskaliby może tytuł 
bojowników wolności rosyjsK iej, ale przestaliby być 
przedstawicielstwem  polskiem i bojownikami naszej au­
tonomii.

T ego  sam obójstw a politycznego nie mogli popeł­
nić pom im o całej szczerej życzliwości i uznania dla walki 
wolnościowej rosyjskiej, k tóre ogół polski z ninn po ­
dziela. („D zw on Poiski“).

Ministrowie-posłowie.
W iedeń , 25 lipca.

Gdy głosowanie powszechne stanie się już raz 
w Austryi faktem dokonanym , stosunek parlam entu do 
rządu zmieni się autom atycznie. Na razie może pozor 
nie, potem atoli faktycznie powaga Izby poselskiej, wy­
branej na podstawie głosowania powszechnego, wzro­
śnie. Czynnittom decydującym trudno będzie, jak to  się 
stało  regułą od r. 1897, oddaw ać władzę w ręce biu­
rokratów , niczem nie związanych z parlam entem , pa­
trzących na parlam ent z góry, hołuujących zapatryw a­
niu, że parlam ent, stronnictw a parlam entarne i posłowie 
poszczególni mają poprostu być wykonawcami woli 
biurokracyi.

D latego też uważam za rzecz praw dopodobną Aże 
baron Beck i m im strowie urzędnicy, zasiadający w jego 
gabinecie, będą się ubiegali o m andaty poselskie po 
uchwaleniu głosowania powszechnego i podczas pier­
wszych po reform ie wyborach. Uważam to za rzecz 
praw dopodobną, choć z góry wiem, że w praktyce 
urzeczywistnienie ow ego zam iaru bedzie trudniejszem, 
aniżeli się wyaaje m inistrom -biurokratom .

W pierwszych latach życia konstytucyjnego austrya- 
ckiego, w pierwszych latach po Sadow ię, należało do 
stałych zasad politycznych, aby ministrowie p.astowali 
m andat poselski. Nie wyłam ał się z tej zasady nawet 
Beust. Jako kanclerz był członkiem Izby poselskiej, ba! 
potem  nie wahał się przyjąć m andatu do Sejmu gali­
cyjskiego. W ybrały go Brody. Za w ybór podziękował 
telegram em  napisanym po polsku, a zredagowanym  
przez Klaczkę. Sądził, że tą polszczyzną wywora w Bro-

wiązek obowiązkiem  panowie tow arzysze. N ałożę mój 
stary , stosowany kapelusz i pójdziemy razem zdać sp ra­
wę o wszystkie® kapitanowi Trelawney. Gdyż wiedz 
o tem młodzieńcze, że to  nie bagatela. Ani mnie, ani 
tobie zajście to  nie przynosi wcale, żeby się tak wy­
razić, zaszczytu. Ani tobie, powiadam , obaśm y gapie 
zawułane. A!e pal s e t ! Gdybym tylko nie był zapomniał 
raciiunku !

I zaczął się śiniać znowu tak serdecznie, że choć 
nic rozumiałem, co to  .było śmiesznego, zm uszony by­
łem znowu podzielić, chcąc nie chcąc, jego wesołość.

idąc ze mną Kolo przystani, bawił mnie nieustan­
nie, wymieniał mi nazwy różnych, mijających nas okrę­
tów , objaśniał, jaką jest icti Pudowa,- objętość i naro­
dowość, tłumaczył, co się na każdym z nich w ooec- 
nej chwili dzieje : jako jeden wyładowują, a drugi ła ­
dują, a trzeci właśnie gotuje się do wypłynięcia na peł­
ne morze.

O pow iadanie swoje urozm aicał od czasu do czasu 
śmiesznemi anegdotam i o okrętach i m aryrarzacn, albo 
przytaczaniem specyalnie żeglarskich wyrażeń, póki się 
ich nie wyuczyłem na pamięć. Zacząłem  dochodzić do 
przekonania, że będzie to  najmilszy tow arzysz okrętow y.

Gdyśmy przyszli du gospody, Esquire i doktor Li- 
vesey kończył' właśnie porcyę piwa z grzankam i, gdyż 
wypierali się n.ebawem z wi&ytą inspekcyjną na pokład 
naszego statku.

Diugi Jan opow-edział cała historyę od początku 
do końca z wielkim humorem i zupełną ścisłością.

—  Tak było, jak mówię, co, H aw kins? Prawda, 
że tak bvło ? ia zaś mogłem najsumienniej potwierdzić 
prawdę stów jego.

Obaj gentlem ani żałowali bardzo, że Czarny Pies 
się wymknął, ale zgodziliśmy się wsz>scy, że nie było 
na to  rady. Po Krótkiej rozmowie, Długi John, pochwa­
lony za sw ą przytom ność umysłu, zabrał " t e  szczudła i 
skłoniwszy się nain z uszar.ov.jn.em , wy .3, kulejąc. ,

—  A nie zapomnij, wszyscy mają się stawić na 
pokładzie o czwartej po poiudniu, —  nuknąt za odcho­
dzącym Lsquire.

—  Wedle rozkazu, sir —  odkrzyknął mu z kory­
tarza Jonn Silver.

—  N o, Esquirze, — odezwał się doktor Live- 
sey, —  nie pardzo ja dowierzam , w ogóle mówiąc, twoim 
wspaniałym odkryciom , ale to  pow iem : John Siiver po­
doba mi się.

—  To prawdziwa perła —  oświadczył Esąuire 
z przekonaniem .

—  A teraz —  dodał doktór, —  idźmy na statek- 
jim  może pójść z nami, wszak praw da ?

—  Z pewnością — odparł Esquire —  Bierz k a ­
pelusz, Hawkins, zobaczym y okręt.

ROZDZ1AE IX.

P r o c h  i b r o ń .
Hispaniola leżała nieco opodal i w drodze mija­

liśmy liczne okręty, stoiące w porcie, okrążając je z ró ­
żnych stron, od przodu i od tyłu, tak  że raz liny ich 
ocierały się o  dno naszej łoozi, to  znowu zwisały nam 
wysoko ponad głowam ,. Wreszcie dopłynęliśmy do s ta ­
tku, gdzie na pokładzie powitał nas pierwszy szyper, 
Mister Arrow, ogorzały stary m arynarz, z kolczykami 
w uszach, ale patrzący niemile z podełba i zezem. On 
i Esquire byli już ze sobą w ścisłej przyjaźni, ale zau­
ważyłem odrazu, że inaczej trochę miały się rzeczy po- 
m 'ęazy Mr. Treiawney a kapitanem  statku. Ten ostatni 
był to  człowiek o bystrem , przeniKliwem spojrzeniu, 
wydawa* sję niezadowolonym ze wszystkiego, co się 
działo na okręcie i w krótce też powiedział nam dla 
czego. Ledwośmy weszn do Kajuty, w arzwiach jej po 
jawił się m ajtek.

(C. d. n.).
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dach wrażenie sympatyczne. O sięgnął efekt wręcz prze­
ciwny, jak przyznaje w „Pam iętnikach". Doszły go wie­
ści, że sławetni wyborcy m iasta Brodów, wówczas uwa­
żający się za Niem ców i centralistów , wykrzykiwali 
g ło śn o :

—  My chcieliśmy mieć posłem Niem ca, a o n  
m ó w i  p o  p o l s k u t

Członkiem Izby panów był prezes gabinetu mie­
szczańskiego Karol książę Auersperg. W jego gabinecie 
posłami byli H erbst, G iskra, Plener, Jan Nepomucen 
Berger, Leopold H a sn e r ; Taafie i Alfred Potocki zasia­
dali w Izbie panów.

M andat poselski piastow ał Hasner, następny pre­
zes ministrów.

Pierwszym  gabinetem , przeważn.e b iurokratycz­
nym, był rząd Hohenwartha. Ani sam jego szef, ani 
ministrowie skarbu (H ohgethan), handlu (Schaffie), ośw ia­
ty (Jireczek), sprawiedliwości (Habietinek), nie należeli 
do parlam entu. Na poły parlam entarnym  Dvł drugi ga­
binet niemiecko pai lam entarny Adolfa księcia Auersper- 
ga W gabinecie przejściowym S trem ayra m andat posel­
ski piastował sam szef.

Poiem  coraz rzadziej na fotelach ministeryałnych 
zasiadają posłowie i na odw rót ministrowie piastują 
mandat poselski. Jest to  znamię zev nętrzne upadku 
parlamentaryzmu w Austryi i wzrostu zachcianek abso ­
luty stycznych.

1 akim samym dowodem  zapowiedzi, że wpływy 
parlam entarne znowu wzrosną, jest zam iar ministrów 
obecnego gabinetu postarania się o m andaty poselskie. 
Zam iar chwalebn.,, powiedziałem wyżej, ale trudny do 
przeprowadzenia. Boć wyborcy będą żądali od każdego 
Kandydata przedewszystkiem  barwy politycznej. Kanay- 
dat na posła, czy jest on w życiu zawodowem  robotn i­
kiem kolejowym, albo ministrem, na arenie politycznej 
musi należeć do jakiegoś stronnictw a, musi mieć ściśle 
sform ułowane zasady, musi czegoś chcieć, a czegoś nie 
chcieć w kierunku DOhtycznym. 1 proszę sobie teraz 
wystawić np. pana ministra skarbu K orytowskiego, sta ­
jącego przed wyborcam i w Galicyi, zm uszonego ośw iad­
czyć, czy jest zachowawcą, czy dem okratą, a jeżeli de­
m okratą, to  lakiego odcienia, zm uszonego rozwinąć 
program  pracy poselskiej dla społeczeństwa rodzim ego. 
Przyznam się otwarcie, że mim o żywej wyobraźni, me 
mogę suDie uprzytomnić, jak oędą kandydowali pp, Bie- 
neith i Auersperg. Zdaje się tedy, że będzie mniej wy­
branych niż powołanych.

ZASTĘPCA.

Ofiary pogromów żydow skich.
W czoraiszy dzień przepędziły dzieci w zakładzie 

sierót żydowskich fundacyi dr. Szym ona Schaffa. O l­
brzymi ten gmach przy ul. Janowskiej w europejskim 
poKroju zDudowany, według najnowszych wymogów hy- 
gteny, może służyć za wzór, jak podobny zakład wycho­
wawczy powinien być zbudowany. O d łazienek i umywalni, 
uo sj pialń, wszystko obm yślane bardzo praktycznie, wy­
konane nawet z pewnym kom fortem . Kierownikiem za­
kładu jest p. Teitelbaum . N aa dziewczętami dozoruje p. 
Achsen i pod jej kierownictwem wychowaniee kształcą 
się na dzielne gospodynie. W tym to zakładzie dozwo 
łono sierotom  przepędzić dzień wczorajszy na rozrywce, 
na boisku, w ogrodzie i w obszernych salach, kazawszy 
itn wprzód w ykapać się w łazienkach zakładowych. 
W czoraj u.aż ta było wreszcie do oswojonych ze zm ianą 
sytuacyi dzieci przystąpić bliżej i zawiązać rozm owę 
naturalnie za pośrednictwem  tłum acza, za którego piszą 
cemu te słow a służył uprzejmie jeden z kolegów  reda­
kcyjnych i jedna ze starszych sierót, mówiąca prócz żar­
gonu jeżykiem rosyjskiem.

Przew ażna część dzieci bow iem , jak to  już po­
przednio zaznaczyliśm y, mówi tylko żargonem wielce od ­
miennym od galicyjskiego, m ała część także po rosyj­
sku. Piszący te słowa nawiązał rozm ow ę z 14-letnią córką 
Leisora Einsteina, który poległ wraz z żoną Scheindlą, 
uwoma dorosłym i synami i 18-letnią córką P ozostało  
jeszcze przy życiu siedm ioro jego dzieci, z tych cztery 
córki i dwóch synów zabrał kom ite t, jedna zaś córka 
została przy krewnych w Białymstoku. O tóż wypytywane 
to  dziewczę opow iadało w żargonie zgrozą przejmujące 
szczegóły, znane już jednak z telegraficznych rełacyj. 
Jeden szczegół atoli z tego opowiadania godny jest 
uwagi. O io  rodzina Einsteinów w chwili pogrom u ukryta 
była w m ieszkaniu, gdzie się zabarykadow ała. W tern 
zjawił się prystaw  (kom isarz poncyi), w otoczeniu żo ł­
nierzy i oświadczył przerażonej rodzinie, że rozruchy 
już zakończone, wojsko zrobiło porządek z chuliganami. 
I w chwili gdy jeden z synów Einsteina o tw orzył drzwi, 
aby wpuścić do w nętrza „prystaw a“ wpadli ukryci za 
domem chuligani i zaczęli m ordow ać w oczach prystawa 
i żołnierzy, którzy zatarasow ali sobą drzw i, aby ofiary 
nie mogły uciec S tarzy Einsteinowie i troje dorosłych 
dzieci po leg li, resztę dziec. uratow ała jakaś Niemka, 
ukrywając je przed okiem rozbestw ionej tłuszczy.

Przybyły z sierotam i niejaki A braham  K ahan , fel­
czer ?. B iałegostoku, któiy obserw ow ał w ukryciu po­
grom b ia łostock i, twierdzi stanow czo, że w rzezi bruli 
udział policyanci, przebrani za enuliganów. N .ektórzy tak 
niezręcznie byli p rzeb ran i, że n. p. na mundur swój 
wkładali bekiesze żydowskie lub też nie trudzili się, aby 
zmienić okrycie głowy i mordowali w czapkach poli- 
cyantów. Kahan Drał udział w g izeb an iu  zwłok . jednego 
dnia w poniedziałek, jak sobie dokładnie przypom ina, 
pochowano 78 trupów.

W ogóle pocnowa.io 107. Nie wliczono do teł 
liczby tych, kturzy później z ran umarli, lub z ranarn. 
uciekli z miasta i gdzieindziej padli. A takich, jak 
twierdzi, było dużo. RaiLiąc rannych, Kahan, jak podał.

trzy dni w ustach nic nie miał, a  tydzień praw ie spać 
nie mógł, tak nerwam i jego w strząsnęły te straszne 
sceny.

Między sierotam i przywiezionemi z B iałegostoku, 
oprócz wspomnianych Einsteinów, znajdują się 3 córki 
i 1 syn Leiby Sega.a, ogrodnika z B., który został za 
m ordowany wraz z żoną Peschą.

Poległy M ordche Lewin zostaw ił 2 synów i 4 
córki, k tóre zabrał kom itet. Marka chora została 
w Białym stoku.

Mendel b rańsk i zostawił 3 synów i żonę Rachelę.
JanKiel Lewin osierocił 3 córki i 3 synów, które 

zabrał kom itet, bo rnatka Frieda nie ma środków , aby 
je wyżywić.

Salamon Sosicki, felczer, ratow ał rannych i prze­
płacił to  życiem, zostawił żonę i 1 syna.

Mendel Mokel zostawił dwie córki.
Mojżesz Urwitz 2 synów i 1 córkę. Sime Epstein 

1 syna i 1 córkę, a  Hersch Epner jednego syna.
Z ofiar od M ordcha Lewina do Epnera każdy 

pozostawił żonę. S ą  one jednak tak biedne, że nie 
m ogą utrzym ać sierót i musiały się zgodzić na tu- 
łactw o d z iec  Czy zdoła Kto opisać rozpacz tych ma­
tek, rozłączających się może na zawsze z dziećmi, gdy 
niezaDlifniona jeszcze została rana no s tracie m ężów 
poległych straszną śm iercią ? A co dzieje się w du­
szach i sercach tych dzieci, które miłosierni ludzie tak 
serdecznie przygarnęli, czy ukoi kto ich ból, ułagodzi 
żal ? Chyba czas.

Piszący te słowa zabaw ił między sierotam i p ra­
wie dwie godziny — nie zdoiał jednuKowoż dowiedzieć 
się szczegółów, któreby nic były znane z dzienników. 
N iektóre z sierót, zwiaszcza chłopcy, bały się odpo­
wiadać na pytania, patrząc z niedowierzaniem  na py ta­
jących i trzeba było dłuższych perswazyj i przedsta­
wień, aby ich ośmielić. Wisie ze starszych, nawet dzieci 
nie wie, co się działo, cały bowiem czas pogrom u 
przebyły w ukryciu.

*
Do Prezydyum  miasta nadszedł wczoraj w po­

łudnie w języku niemieckim telegram  następującej treści;
„Berlin 27 lip^a 1906 r. Panu przewodn.- 

czącem u Rady miejskiej we Lwowie. O trzym ujem y tele 
graficzną wiadom ość, że tam tejsza Rada jako dow ód 
swego szlachetnego sposobu myślenia, uchwaliła 300 
kor. na rzecz sierót rosyjskich, pozbawionych rodziców 
przez pogrom y.

Przyjm wielce szanowny Panie Przewodniczący 
i cale Kolegium Rady nasze najszczersze i najgłębsze 
podziękowanie, za akt ten najpiękniejszego wyrazu 
ludzkości. Ze szczególnym szacunkiem „Hilfsvereiri der
deutschen juden" dr Paul N attart."

1

Na ręce Zboru izraelickiego złożyli datki na rzecz 
bawiących obecnie we Lwowie sierót o tiar rzezi w Bia­
łym stoku, O dessie i Kiszyniewie : pp. Urzęanicy Tow.
ubezpieczeń od gradu 10 kor., Emi! Silberstein 10, 
Rudolf Weinreb 10, Berger 5, O rdow er 5, Selcer 10, 
Schapira 10, Fryderyka Lewin 10, poseł Breiter 30, 
Firm a Heilmana Kohna Synowie 20 , prof. dr. Wiczkow- 
ski 20, m agistrow ie fa rm acy i: D orzaw etz, Czaczkes,
Neider i Spitz po 5 kor., urzędnicy wiedeńskiego Ban­
ku zw iązkow ego 65, Antoni Tłioni 3 ruble, Franciszek 
M oszkowitz wł. kawiarni europejsk;ej 100 kor., dr. Ja ­
kub Mahl 10, doktorow a Laura Fried 3, Józef Licht 3, 
Rudolf Man 100, Kółko znajomych u p. Krissa 23•40, 
bez podpisu 4, Józef Haberman 2, Wilhelm Jager 2 
korony.

Z Rosji i Zaboru. 

Z Warszawy.
27 lipca.

K ronika napadów i bandytyzmu z dnia wczoraj­
szego niezwykle jesl obfitą. N a czele jej postawić n a ­
leży niezwykle zuchwały napad na wóz, rozw ożący to ­
war z fabryki tabacznei „N oblesse". Przy ul. Św ięto­
jańskiej wóz ten opadło IG ludzi i zagroziwszy woźnicy 
i inkasentowi rewolweram i zagiabilo  ze skrzynki umie­
szczonej pod kozłem woźnicy 740 rubli, zainKasowanych 
z różnych dystrybucyj (trafik) pieniędzy.

Równocześnie ograbiono dwa sklepy firmy Pulsa 
przy ul. W ierzbowej i na Nowym Swiecie, gdzie za­
brano cały targ  dzienny, wynoszący około 500  rb.

P rzed gmachem Tow . sztuk pięknych rozegrała 
się popołudniu krwawa tragedya. D o przechodzących 
przez płac ew angelicki dwóch mężczyzn poczęto nagle 
strzelać z rewolwerów. Jednego z nich nieiakiego Piotra 
Kosiutkiewicza zabito na mirjscu, d rug 'ego nazwiskiem 
Feliksa Jabłońskiego, b. kelnera ciężko raniono.

Napadajacy po daniu strzałów , których ogółem  
padło o s tr , ucieKli dorożką w stronę , piacu W arszaw ­
skiego.

„W arsz. Dniewnik" donosi że generał gubernato­
rem wojennym dla Kalisza i gub. kaliskiej mianowany 
został na miejsce ustępującego generał-leitnania Kozłow­
skiego, general-.najor Kaznakow.

W Pabjanicach rozpęuziła polieya zebranie straj­
kowe robotnicze, w którem  uczestniczyło około 2000  
robotników . W.

Terror rewolucyjny.
W arszaw a. (Tel. wł.) W ul. Królewskiej zastrze­

lono dwu przechodniów, jako podejrzanych o szpie­
gostwo.

N ieudały zam ach.
P łock . (Tei.wł.) W czoraj w nocy dwóch n.eznanych 

ludzi dostaio Się przez parkan do ogrodu generał-geb. 
wojennego generała Kwitnickiego i usiłowało przekupić 
wartownika, lecz ten dwukrotnym strzałem  wszczął alarm, 
skutkiem czego ludzie ci uciekli.

Napad zbrojny na poc.ąg,
W arszaw a. (K oi. pryw.) O  śmiałym napadzie na 

pociąg na kolei Nadwiślanskiej okoIo stacyi Celestynów,
0 którym wczoraj donieśliśmy w telegramach, „Kuryer 
Warszawski" donosi następujące szczegóły:

Tak śm iałego napadu zbrojnego, połączonego z za 
braniem znacznej sumy w gotowiźnie, • dotychczas nie 
zanotowała jeszcze nasza kronika wypadków.

Pociąg rzeczony szedł z półtoragodzinnem  opó­
źnieniem, czyli na st. Celestynów przybył, zam iast o g. 
7 in. 1 zrana, według rozkładu, dopiero o  godz. pół 
do 9.

Kieoy pociąg ten wyruszył z Celestynow a i znaj­
dował się wśród znanych lasów tam tejszych, nagle, na 
150. wiorście, ktoś z jadących zaalarm ow ał go hainui- 
cam : Westinghausa. P ociąg  stanął a w ów czas 1U uzbro­
jonych iudzi obsaczyło parow óz i, grożąc śm iercią > re ­
wolwerów Browninga, w które byli wszyscy uzbr, oni,, 
nakazali p. Władysławowi lJobKowi, maszyniście tać
1 nie ruszać się z miejsca.

Widząc to, podoficer żaudarm eryi kolejowej ze st. 
Dęblin, eskortujący w wagome bagażowym  sKrzyrski 
z pieniędzmi kas kolejowych, zabieranem i do pociągu 
tego od sam ego .sosnowca, zaczął do napastników strze­
lać przez okno wagonu. Wówczas ci, wpadłszy do b ran- 
kardu, zastrzelili podoficera Miszczenkę, którem u ó kul 
utkwiło w brzuchu.

Teraz uczesimcy napadu odczepili wraz z parow o­
zem brankard i wagon klasy 3-ej, za nim idący, od 
reszty pociągu, Który pozostawili na miejscu, na linii 
z przerażonymi pasażeram i, sami zaś, zm uszając p. D obka 
i jego pomocnika do bezczynności i milczenia pod groźbą 
śm ierci, po irzech minutach pojecnaii dalej i zatrzymali 
n ę  dopiero na 148 wiorście, czyli o dwie wiorsty od 
miejsca rozdzielenia pociągu.

Tutaj, zaiów no z wagonu klasy 3-ej, lak i z lasu 
wybiegło jeszcze do 30 uzbrojonych także w brauningi- 
karabinki młodych ludzi, którzy obsaczyli parow óz i oby­
dwa wagony, łomem żelaznym zaostrzonym  rozbili 
skrzynki z pieniędzmi i, zabraw szy około 15.000 rbl. 
gotow izną, przeważnie zlotem  i srebrem , o iaz  karabin 
i ładunk., należące do zabitego żandarm a, wypuścili pa­
rę  z parow ozu, ażeby nie mógł ruszyć, dopóki me zni­
kną spokojnie w obszernych lasach.

Po odejściu 40 napastników, służba parow ozow a 
musiała zaalarm ow ać - władze kolejowe i żandarm eryę 
w Otwocku, które sptcyalnyii' parowozem  Jdały się na 
miejsce napadu, a potem dotarły ao  porzuconego na 
linii pociągu, który inny parow ói * doprow adził do 
O tw ocka.

W wagonie brankardow ym , oprócz zabitego żan ­
darm a, znaleziono łom żelazny, którym  rozbito  skrzynki, 
o raz nietknięty, dość znaczny wpływ pieniężny, wieziony 
że stacyi Sosnowiec. u-

Zwłoki zabitego 30-leiniego źanaarm a przewieziono 
do W arszawy, śledztw o w tej sprawie wdrożyła nie­
zwłocznie żaudarrnerya 1 olejowa.

Po rozwiązaniu Dumy.

P e te r s b u rg .  ( I el wł.) Reprezentacye w io tsze j c z ę ' 
ści m iast wysłały do ca ra  p ro te s t przeciw  rozw iązaniu  
Dumy. M inister sp raw  w ew nętrznych  chce cz łonków  D u ­
m y ścigać sądownie za ich p rzem ów ienia  w Durnie.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) S tronnictw o pracy w Du . 
ime wygotowywa manifest do wojska, wzywający, aby 
nie strzelało do ludu.

P e te rsb u rg . (TBK.) M etropolita kijowski Flawian 
polecił odprawienie modłów dziękczynnych w cerkwiach 
z powodu rozwiązania Dumy.

P e te rsb u rg . (TBK.) Onegdaj wieczór zebrało się  
w mieszkaniu radcy Borodina, wielu p roftsorów  
i literatów  oraz ośmiu b. członków Dumy. W tern nie­
spodziewanie wKroczyła polieya i przedsięw zięła rewizyę. 
Kilka osob uw ięziono, lecz b. posłów  uw olniono. Tym ­
czasem na ulicy zebrał s.ę tłum, który obrzucił policyę 
i wojsko kamieniami. P o obu stronach było Kilka osób 
rannych.

Zaburzenia.
Berlin. (Tel. wł.) D onoszą z Moskwy, źc w gu- 

bernii tamtejszej wybuchły rozrucny agrarne
W guŁernii woroneskiej zbuntowani chłopi doko­

nują strasznych czynów. D obra członka Rady państwa 
Szipowa i ks. M eszczerskiego spalone. i

W O dessie nastąpiły znowu zapurzenia antysem i­
ckie. Żydowskie sklepy i mieszkania zrabow ano zupeł­
nie W ładze patrzyły się na to  obojętnie.

Ooecna sytuacya
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) M inisterstwo spraw wewnę­

trznych opracowuje odezwę do narodu, nawołującą dc 
zachowania spokoju.

P e te rsb u rg . (Tel, wł.) Członek rady państwa Szi- 
pow wraz z grup? innych członków obieralnych zakłada 
protest przeciw rozwiązaniu Dumy państwowej i składa 
mandat do Rady.

K ow no. (TBK.) . O dkry to  tu fabrykę bom b , are 
sztow ano 2 osoby. . ’

P e te rsb u rg , (TBK.) W edług nadeszłych tu wiado 
mości, uwięziono w ostatnich dwu dniach w rozmaitych 
m iastach Rosy i przeszło 600  C2lonkćw party i anarch 
stycznej i socyalistyczno •rewolucyjnej
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R eorgan izacya gab in e tu .
P e te rsb u rg . (TBK.) „N ow . W remia" donosi, że 

b. posłowie do D rm y Guczkow z M oskwy, ks. Lwów 
z Tuły i ks. Lwów z S aratow a (ostatni należał do p ra ­
wego skrzydła kadetów), skłonni są do w stąpienia do 
gabinetu Stołypina. ;

„Rjecz" donosi, że Guczkow ma objąć portfel 
handlu, Lwów z Tuły porttel sprawiedliwości, albo kon­
troli państwowej, a  Lwów z S aratow a portfel rolnictwa.

yrhać, że wspom niane osobistości uczyniły swe w stą­
pienie do gabinetu zawisłem od tego w arjnku , aby po­
łowa portfeli nie była przyznaną biurokratom .

M ianowania.
W iedeń . (Tel. wł.) Generalnym  inspektorem  kawa- 

leryi w miejsce arcyksięcia O ttona, zam ianowany został 
generał bar. Bruderrrann, obecny kom enderujący we Lwo­
wie, w jego zaś miejsce komenderującym korpuśnym  we 
Lwowie generał hr. Auersperg, dotychczasowy kom endant 
korpuśny w Zagrzebiu.

V ..edeń . (TBK.) „W iener Z tg .“ og łasza: Cesarz 
nadai starszem u inżynierowi w państwowej służbie bu- 
do w r^ tw a w Gaiicyi Franciszkowi Michałowskiemu przy 
sposobności przenlesieniay go na własną prośbą w stan 
staje; uspoczynku tytuł radcy budownictwa.

O strzeżen ie przeJ emigracyą.
W leoed. (TBK.) Z powodu wznowionej agitacy,, 

wydało m inisterstwo spraw  wewnętrznych ponowne 
ostrzeżenie przed em igracyą do brazylijsi.iega stanu 
S . Paulo.

N ow e tow arzystw o żeglugi.
B udapesz t. (TBK.) „P ester Lloyd" donosi, że 

obrady, k tóre toczyły się pod przewodnictwem  ministra 
spraw wewnętrznych, a miały na celu założenie wągier 
skiego tow arzystw a żeglugi „Rjeka-Nowy Jo rk “ na ra­
zie ukończuno ; spraw a znacznie postąpiła i biizka jest 
urzeczywistnienia.

W iadom ości krakow skie.
K raków . (Tel. pryw.). W ystrzałem z rewohveru 

odebrał sobie wczorai życie młody człowiek, który 
przea kilku uniami zajął w hotelu D rezdeńskim  pokoi 
poo nazwiskiem Ryszarda W allenburga. Denat nazywał 
sią w istocie Mikołaj Dylewski, Dyl subiektem  z tlo ro - 
denki, liczył 22 lata.

Fożar Leżajska.
L eżajsk . (TBK.) M i a s t o  w d w u c l i  t r z e ­

c i c h  c z ę ś c i a c h  s p a l o n e .  S p ł o n ę ł o o k o ł o  
v,00 d o m ó  w B l i s k o  2000  l u d n o ś c i  p r z e ­
w a ż n i e  u b o g i e j  j e s t  b e z  d a c h u  Piezydy urn 
namiestnictwa wyasygnowało 400u  kor. tytułem dora 
ztiej zapom ogi

Ł ańcu t. (Tel. wł ) P ożar Leżajska zlokalizowano do 
gouz. 7 wieczorem . Spłonęło 2 i0  domów, 2400  ludzi 
bez dachu. Klęska daje się silnie odczuwać. Głod pa­
nuje m»ędzy ludnością pom im o akcyi kom itetu ratunko­
wego.

Brak wody dawał się bardzo straży pożarnej od ­
czuwać: g i ^ ty  °>e to , nie byłaby straż dopuściła do 
takiego rozszerzenia się pożaru.

Zatrucie s ię  rybą.
Kosów. (Tel. wł.) Znany przemysłowiec p. Leo­

pold Lityński, podczas pod) óży w miasteczku Zabłoto- 
wir zatruł się n:eświeżą rybą. Przyjechawszy do Kosowa 
wałczy ze S m e rd ą . W ezwano rodzinę, oraz lekarzy di 
Obtuiowicza i Renckiego ze Lwowa, oraz operatora Kra­
sowskiego ze Stanisławowa. Wczoraj w południe stan 
pogorszył się, mało test nadziei utrzymania go pizy ży­
ciu Konsylium nie zdecydow ało się na operacyę.

Strajki.
B udapesz t. (TBK.) Pom ocnicy piekarscy uchwalili 

oświadczyć sw ą solidarność z robotnikam i młynarskimi, 
jeśli do poniedziałku żądania tych robotników  nie będą 
r W

Pożary.
Lubiana. (TBK.). W czoraj w południe z niewia­

domej przyczyny wybuchł pożar w rząuowym  składzie 
prodiu Nastąpił wybuch 20  beczek prochu oraz zaoa- 
sów -^tronów myśliwskich. Składy są zupełnie zniszczo­
ne. Sąsiednie budynki i składy wojskowe są uszkodzo­

n e . W samej Lubianie niema szKód. Nikt nie jest 
ranny.

Kołośzwar. (TBK.). Spaliły się dom y składowe 
.firmy „Ludwik B ałek". O prócz nagrom adzonych tam 
m ateryałow  drzewnych właściciela, stały się pastwą 
płomic, ii złożenia w tych m agazynach zapasy pszenicy 
fTmy „ 3 ra d  Schw arz" z M aros Vnssarhely w artości 
lUO.OOO koron, oraz m ateryały Wiedeńskiej firmy 
„Fischl B. i Synow ie".

W ybór posła.
B erlin . (TBK.) We wczoiajszym uzupełniającym 

wyborze do parlam entu niemieckiego (w miejsce tu g e  
musza Richtera) otrzym ał kandydat woinornyślny. Curio, 
21 .593 głosów i został wybrany. Socyulny dem okrata 
Kómg otrzym ał 18.717 głosów.

Z e skupczyny  serbsK iej.
B elg rad  (T BK.) W Skupczynie odczytano dwa 

ukazy królewskie, w SDrawie przedłożenia projektów 
n-tSw, w kiórycn upoważnia się rząd do zawarcia pro 

żorycznych układów handlowych z zagranicą, oraz 
sprawie przedłożenia ministra skarbu z żądaniem kre- 

ytfi pół miliona denarów na cele w; szukania nowych 
migów zbytu dla krajowych produktów .

, Przed przejściem do porządku dziennego, wskazał 
socyalno-dem okraiyczny deputowany L  a p c e w i c z na 
to, że w Rusyi dokonano zamachu stanu przez rozwią­
zanie Dumy. Mówca zapytuje przewodniczącego, czy 
ten zam ierza imieniem skupczyny wyrazić symputyę ro ­
syjskiemu narodowi i Dumie. Jeżeli prezydent tego nie 
zamyśla uczynić, w takim razie zrobi to mówca imie­
niem swej partyi, wznosząc okrzyk: „Żivelo russka re- 
wolucija“f W iceprezydent skupczyny arcybiskup Gjuric 
zawołał na to: „Żivelo russko carstw o"! i zaznaczył, że 
nie może niczego w tej mierze przedsięwziąć, jeżeli zaś 
Lapcewicz innego jest zdania, niechaj wniesie w tym 
kierunku wmosek na piśmie ' ]

Redukcya uzbrojeń w  Anglii.
Lonayn. (TBK.). W Izbie gmin podczas obrad 

nad budżetem m arynarki oświadczył podsekretarz stanu 
Robertson, że pierwotnie projektowany preliminarz bu­
dowy okrętów  wojennych, zredukowano o 3 miliony 
funtów szterl. O d konferencyi w Hadze będzie zależało, 
czy będzie możliwą daisza redukcya uzorojeń, której 
rząd pragnie szczerze.

Niesubordynacya w w ojsku .
P aryż. (TBK) „T em ps“ donosi: W Perptgnan

podczas ćwiczeń w strzelaniu na Camp Argelles, rzucił 
pewien żołnierz 12 Dp. na kaoitana bochenkiem chleba 
i zranił go dość ciężko w głowę. Inny żołmerz zni­
szczył patrony, a trzeci wzbraniał się m aszerować.

P aryż. (TBK.) „Ternps" potw ierdza wiadomość, 
że rada legii honorowej odrzuciła stanow czo wniosek 
nadania legii Sarze Bernhardt.

NA M A R G I N E S I E .  u

PRZY JK1LNKU P O C ZTO  WŁ-M 
(Na prowincyi).

Trzym ając w jednej ręce przekaz z pieniędzmi 
a w drug.ei kapelusz i parasol, popychany i gnieciony 
czekałem cierpliwie przed okienkiem, aż na innie przyj­
dzie kolej i rozmyślałem o  tym dowcipnym „Sparsyste- 
m ie", Który bezkarnie męczy ludzi i nadużywa ich cier­
pliwości.

Między cisriącemi się stronam i najwięcej widać 
spieszyło się młodemu porucznikowi, bo dosyć energi­
cznie wszystkich rozpychał a nachylając się do okienka, 
już po raz trzeci natarczywie zapytywał: „Kann ich tuu- 
send Kronen wechseln" ?

—  Zaraz, zaraz! proszę zaczekać! —  brzmiała
po polsku odpowiedź znajom ego mi urzędnika. Pom im o
tego „zaraz", urzędnik dale, spokom u liczył pieniądze, 
wystawiał szybko rewersy i kolejno ekspedyował strony.

W reszcie przyszła kolej na porucznika, którem u
widocznie nie podobało się to  czekanie i to  „zaraz",
bo  wyciągając banknot tysiąckoronowy powtórzył g ło ­
śno i opryskliwie po raz czwar ty swoje: „Kann ich 
1000 Kronen w echseln"?

Urzędnik, widocznie nie rozumiejąc, czego żąda do- 
rucznik : myśląc, że chodzi tu o nadanie 1000 kor. ne 
przekaz, począł z  największą grzecznością po polsku 
tłum aczyć porucznikowi, że — chcąc nadać 1000 Kor. 
trzeba najpierw kupić przeaaz, potem napisać adres, na­
lepić markę za 1 kor. i t. d.

— Ależ ja nie cncę przekazu nadawać, tylko chcę 
zmienić 1U00 kor.! —  wykrzyknął p porucznik na, 
czystszą polszczyzną, cały wzburzony i czerwony 
z gniewu.

— A to  znowu co innego! Czemuż mi p. poru­
cznik odrazu tego nie pow iedział?! Jakie pieriiąuze ży 
czy sobie p. porucznik, złoto czy banknoly ? —  zapy­
tywał usłużnie urzędnik i szybko wyliczył uziesięć setek 
trochę złośliwie uśmiechając się pod wąsern.

Byłem zdziwiony nie tern, że urzędnik poczt, nie 
chciał zrozumieć po niemiecku, ale, że porucznik Polak 
nie chciał mówić po polsku. O drazu domyśliłem się, że 
mój znajomy udał głupiego, czy głuchego, bo przecież 
trudne przypuścić, aby nie rozumiał po niemiecku.

D la stw ierdzenia moich domysłów, natychmiast 
gdy tylko opróżniło się, zbliżyłem się do okienka i za 
pytałem o wyjaśnienie tego  zabawnego nieporozumienia.

—  Rzeczywiście zgadł pan —  mówił urzędnik przy­
ciszonym głosem, uśmiechając się —  chciałem p. poru­
cznikowi, k tórego znam jako Polaka, dać delikatną na­
uczkę, że on jako Polak pou irtien do Polaka mówić 
po polsku a nie wstydzić się swego języka* zresztą za 
grzeczność miałem praw o żądać także grzeczności...

GEZET.
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U w ag a : P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu.

—  Linia telefon iczna Lw ów — Wiedeń wczorai wie­
czorem była przerwana.

— Ks. p ra ła t A dam  ks. S ap ieh a , papiessi „earnrrie- 
riere secreto" , bawi w Petersburgu.

— 2  U niw ersytetu . Pp. 'tadeusz Giziński, rodem

z Białego K am ienia, w Gahcyi, i Józef Roiii rodem 
z Przem yśla, otrzym ali na Un:wercytecie tute&z.. -to 
pnie doktorów  praw. 1

—  R ocznica s tra c e n ia . Zarząd To w. polskiej m ło­
dzieży mi. Tadeusza Kościuszki zaprasza wszystkich 
członków na uroczysty poranek, który jako w 5 °  rocz­
nicę stracenia dwóch męczenników spraww narodowej 
Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego odbędzie 
się dnia 29 lipca c  godz. 11 przed południem w sali 
ratuszowej,

—  W esoły festyn  w akacyjny ■ na dochód Tow arzy­
stwa zaoaw ruchowych oaDędzie się w niedzielę d. 29 
b. in. na placu Powystaw ow ym . O bok wielu innych 
atrakcyj, przygotowuje kom itet ognie sztuczne pomysłu 
znanego pirotechnika p. Rutkowskiego

—  P o m n ik  S m olk i w e L w ow ie. Kormsya konserwa- 
cyi pomników, wybrana z łona Rady miejskiej, sproszo­
ną jest na dziś,, na godzinę 5 popołudniu i zDierze się 
w gmachu ratuszowym , skąd wyjedzie powozami miej­
skimi na WysoKi zamek, celem wybrania miejsca pod 
pomnik Franciszka Smolki. Przy sposobności tej oglą 
dme komisya kamień pam iątkowy króla Jana Sooieskie- 
go  i zadecyduje sp-aw ę odnowienia napisu, ewentualnie 
um.eszczema nowej tablicy metalowe,,

—  D ro h o w y sk a  szk o ła  rze m io sł w za ic .a u /ie  k ra  
ju. W czoraj wyiechałr : do zakładu Droiiowyskiego ko ­
misya mieszana, złożona z wysłanników Wydziału kra 
jowego i fundacyi Skarbkowskiej, celem objęcia tam tej­
szej szkoły c2em iosl w zarząd W ydziału krajowego. 
2  ramienia Wydziału krajow ego wyjechał członek dr. 
Jahl, imieniem kuratoryi zakładu zastępca kuratora p. 
Bolesław Lewicki, a radę adm inistracyjna reprezentuje 
wiceprezydent Ciuchciński-

— Koszty p rzew ozu  ob łąkanych , przynależnych do 
Geljcyj z pozakraiowych, do krajowych zakładów, od 
których dotychczas gminy uwalniano, postanowi! Wy­
dział krajowy w myśl ustawy gminnej z r. 186,3 od 
gmin pobierać. Zarządzenie to  zostało sjxrwoaowane 
zbyt wysoką rubryką na koszty leczenia z funduszów 
krajowych.

—  Języ k  n iem ieck i w u rzęu o w aru u  gm in  galicyj­
skich. Gminom i m agistratom  naszym imponuje wi­
docznie bardzo język niemiecki. O to  nawet w poruczo- 
nyrn zakresie działania me mają one ooow iązsu uży ­
wani. innego języka, ja* urzędowego, którym  jest 
ięzyk polski. Tym czasem  weszło w zwyczaj, że w s to ­
sunku z władzami pozakrajow em i, nawet z Bukowiną, 
używaią .języka niemieckiego nawet w spraw ach gmin- 
nycn, jak np. w sprawach przynależności przy koszi.-.c 
leczenia, mają nawet drukowane form ularze w języiści 
niemieckim. Powodu do tego trzeba szukać w bezgra­
nicznej bezmyślności, a odpow iednie pouczenie ze s tro ­
ny Wydziału krajow ego byłoby baru/.o pożądane G m i­
ny nasze powinny brać przyktaJ z gmin czeskich co 
do poszanowania własnego języka

—  R efo rm a s to su n k ó w  targow ych . Stosunki zdro­
wotne, panujące we Lwowie w handlu artykułów  spo ­
żywczych, są ogółowi tylko niedostacznie znane —  w ieli 
bardzo ujemnych stronach. S tary , nieużyteczny dzić re­
gulamin targov 'y , tam uje drogę o-ganom  nadzorczym 
w należytej działalności, a daje otuchę przeaupniom i 
handlarzom, że bezkarnie ujdą , im wszelkie na pozór 
droone przekroczenia. Prezydyum miasta zaiządziło tedy 
wypracowanie regulaminu nowego, odpowiedniego dzi­
siejszym stosunkom , a co zatem idzie przygotowuje re­
formy także w organizacyi nadzoru targowego,

-— S zp ita lik  św . Zofii. Jak Wiadomo, szpital dla 
dzieci im. św. Zotii otrzym uje od Wydziału krajow ego 
ryczał - roczny z a r utrzym anie i leczenie w szpitaliku 
dzieci chorych, przysłanych tam ze szpitala powszech­
nego, który nie ma oddziału dla chorób dziecięcych. 
Ponieważ ryczałt ten nie odpow iada dzisiejszym stosun­
kom, kom itet szpitalika odniósł się do W ydziału krajo­
wego o poowyższenie ryczałtu do kwory, odpow iadają­
cej ilości leczonych obecnie w szpitaliku dzieci. Na żą­
danie io odpow iedzią1 Wydział krajowy, staw iając dwie 
propozycye, mianowicie podwyższenie ryczałtu z równo- 
czesnem nadzorem ze strony Wydziału krajowego, albo 
też całkowite objęcie adm inistracyi szpitalika przez Wy­
dział krajowy.

Sprawę tę  om awiano na wczorajszem posiedzeniu 
kom itetu szpitalika, podnoszono korzyści wynikające 
7. objęcia admmistracyi szpitalika przez Wydział, co po ­
zwoliłoby towarzystwu na rozwinięcie innych, statutem  
ODięiych działalności, zajęcie się silniejsze filią w Iwo­
niczu, ewentualnie otwarcie drugiego szpitalika dla azie- 
ci, co wobec przepełnienia szpitalika św. Zofii, bardzo 
jest potrzebne itp W rezultacie uchwalono przeprow a­
dzić pertraktacye z Wydziałem krajowym co do oojęcia 
przez Wydział adm m istracyi, a  do kormsyi, k tóra ma 
przeprowadzić pertraktacye, w ybrano pp radcę dra Fe- 
stenberga, Neum ana i dra Liliena.

—  S ilny ogień  kominowy wybuchł wczoraj o  godz. 2 
popołud. przy ul. Siemawskiej w domu pod 1. 14. Alar- 
mc?tvariO straż pożarną. •

—  Z bieg łej ł<my poszukuje urzędnik Banku rolnic, e- 
go p. Michał K. Zbiegła zwała się Marya Mtoftowu 
(1 voro) i jest z zawodu akuszerką uyplom owaną

~  K ron ika  policyjna. O bok aresztów  sądu powia::> 
wego sekcyi 111 przytrzym ano notow anego złodzieja Ma 
ryana Kaima, który przy jx>mocy rozm aitych sygna) ftv 
porozum iewał się z siedzącymi w śledztwie aresztan;: 
mi. —  Za dręczenie korna pociągnięto do odpowiedziai- 
oości woźnicę budowniczego Krykiewicza, Panka Dać- 
kowa; poran.onego rum aka oddano do leczenia na koszt 
właściciela komNary atowi dzielnicy drugiej. — Na targu 
w Rynku aresztow ano wczoraj 17-letniego Edwarda Go- 
ięoiowskiego na kraazieży ugorków. Gołębiowski iest 
specyalL tą targow ym , całymi dniami kfe1/*-
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gach i korzystaiąc z natłoku, kradnie przekuokom  wik­
tuały, a kupującym pularesy. — ■ Za dręczenie drobiu 
ukarano grzywną handlarza z Żółkwi Chaim a Friedm a­
na. Wsadził on do w orka czternaście par powiązanych 
kurcząt i niósł je na piecach, skutkiem  czego kurczęta 
dusiły się.

— Z gub iono . Na placu Pow ystaw ow ym  zguDiła d. 
M arya Lewkowa srebrną broszkę z pięciom a rozmaitymi 
wisiorkami — B. pocztm istrz p Leon Łabęd# zgubił 
swe dokum enty osobiste i św iadectw a.—  P. Ferdynand 
M ayer zgub;ł w ul. Łyczakow skiej złoty pierścionek 
z koralem . Nauczycielka p. A, R. zgubiła w ul. Ł ycza­
kowskiej Karikę zastawniczą nr. 17447 na zegareK z łań­
cuszkiem ___  ____

C  W ybuch w ulK anu na Strom boli. Jak donoszą 
z wysepki S trom boli, położonej u wybrzeży sycylijskich, 
wybuch tam tejszego wulkanu stał się bardzo gwał 
tow ny. Od paru dni gęsty deszcz popiołu form alnie spo­
winą! m iasteczko G inestra na brzegu zachodnim wyspy, 
i olbrzym , potok lawy stoczył się na okolice sąsiadu­

jące z kraterem . Słychać głuche grzm oty podziemne a 
ludność bardzo zaniepokojona opuściła m iasteczko.

W iadomości giełdowe.
L  targów handlowych.

W iedeń, 27  lipca. (T eł. w ł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą natycnm iastową za i OO HI. płacono kor. 4 0 '—  
jdo 40-40.

Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada pnm a z dostaw ą natychmia-

jstową z Wiednia w całych wag. K. 61 '75  do 62-23. 
(Rafinada secunaa z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
!całych wagonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K.

•— •— , w całych w agonach K .— ’— d o — *— , beczkami 
do — •— .

T endencya: spokoina.
N a f t a  galicyjska S tandard Wnite w całych wa­

gonach z Wiednia K, 35-75 do  K. 3 6 '9 5 . W beczkach 
K — do — •— .

N afta gallcyjsKa z Wiednia beczkam i K. 37 óo do 
K. 40-20.

T en d en cy a . spokojna.

D ep esze  z targu p ien iężnego .
W iedeń: dnia 27 hpca. Kursy giełdy wiedeńskiej,

Losy a) procentow e: Austr. zakładu Kredyt, i oblig. p.
z r. 1880 3 oroc 286-— , Austr. zakl. kred. z o. op. 
jz r. 1889 3 proc. 2 8 7 '— J Tow arzystw a żeglugi na Du- 
Inaiu 100 zł. m. k. 4 proc. 257-— , W ęgierskiego Ban- 
Iku hip. po 100 zł. 4 proc. 258-— . Pożyczka serbsk. 
'norm. po 100 ir. 4- proc. 97-— , b) bezprocentowej 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 22*— Zakł. kredytów . 
Idla handlu i przem. po iOO zł. 462-— , Ciary zł. — , 
’m. k. 142-— , °o żv rzk a  m. insbruku 25 zł. 79-— , Lo­
sy rn. Krakowa 20 zł. 87-— , Pożyczka m. Lubiany k.
Żł. 56*— , CKen 40 zł. 167-— , Paiffy 40 zł. nr.. 45 
157-— , Czerwonego krzyża austr. tow. l u  zł. 4 8 '4 0 , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 29 ’75, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 58-— . Salma 20-—  zł. m. kon. 79-— , 
Pożyczka salcburska 163‘bO zł. Tureckie obng. Drem. 
koiej po fr. —  162 75, Losy kom unaine m. Wiednia 
z r. 1874 511-— .

K u r s y  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
z dnia 26 lipca 1906 r. 

obliczone za 10U koron  nom inalnej w artości i za gotów kę

O gólm y f i l a s  t i a ń s t w a .  °/o
4'/„ konw eri. J m aj—listopad  . . 4

B erlin, dnia 27 lipca. Banknoty austryacKie 85 ' 15. 
Spirytus — •— .

Paryż, dn. 27 lipca. Trzy procentow a renta 96 '9 2 , 
31-65.

Frankfurt, dnia 27 lipca. Austr. kred. 209-50, 
Laura — — , D isconto 1 8 2 3 0  Koleje państw owe 
— i— , Alpiny — . U sposobienie:

W ie d e ń ,  d. 28 lipca. Zam knięcie w czorajszej g ie ł­
dy DODoł-dniowei no tow ano : Akcve austr. Z= tładu  l.,edv- 
tO "’ego Ó68‘75 Afcci e w ęgier. Z ak ładu  kredvt- 8u8-— . Akcye 
Anglc banku 408 50, Akcve U nionbanku 4 0 ’-  , Akcye Lan-- 
derbanku 433’50, Akcye oa>iKvereinu 548-40. Akcye Bodgn 
credit 1030-—, A kcye gal. Banku hipot. 576— , Akcve 
kolei państw ow ych 67T— , Akcye kole* poruuniow e 165 73 
Akcye Tramway A. — —, P —. Akcye kol :i E lbethal.
149-— , Akcye kolei pórn. 5475 Akcye kolei czerń,
58T5G Akcyz A'pin> 57 "1 Akcye k im a M urańyf 571*—, 
Akcve Prag. Tow . żel. 2752— Akęye F abryk i broni 
577'— —, Akcye tu reck ie  ty ion . 4?T — . Akcye galic. ka-pac. 
Tow naft. S6Q-— inc .kap. Oblig- węg.. ind, 94-70, K e n tu rr>  
jow a 99‘55, Aust- . R enta k o ro n o w a  99’6C Węg. R e..ta  ko ­
ro n o w a 94‘80, 56 1. Listy T ow . trea. ziem . 98'90, 4 proc 
list” B anku h ipoł eczii. 98-70, 41 * proc. listy B anku h ipof , 
100-85, 5 proc. listy Banku hipoteczn. llToO , 4 proc. ,:siy 
Banku kraj, 99‘-—, 41/! proc. listy B anku kra?. 10T85, 5 p roc 
kom unalne  obligacye B anku kraj. -  ’— , Obligacye propi- 
nacyjne 99-50. 4 p ro. G al. poż kraj. z 1893 r. °8 'au, 4 prc., 
poży :zKa, m iasta  „w o w a 97‘7u, Losy tu reck ie  163-25 Marki 
117'40, Ruble 249-— , Kredyty , A lpiny—.— W ęgiel 
kred. —*— , U nion oank —’— , K oleie. —*—• 5 proc ros. 
pożyczka 1906 80’60.

U sposobienie: spokojn ie .
t t o P l i n ,  d. 28 lipca. Przy zam knięciu  w czoraiszem  

giełdy: Krouyty 209‘90, S taatsbahny  143— D isconto  Co- 
m andit 182 50 Berlin. Tow . handl 168'25, Laura 23T75, Bo- 
hum ery 242*40 Kolej połudn. w schcun io -o ruska  —■—. Ru­
bel za  go tów kę 213-75. Kolej wai si.-w icd . 119-—, Kolej m o­
rza śródziem nego  95'75, Kolej M eriu ionalna \C'/'Z5, Losy 
tureckn 145'75 R enta  w łoska  —'— , „H arpener"  kopalnia 
węgla 209’— , Kolej M ari^nrurg-M ław ka — , K onsoiida - 
cye — •— L om bardy 33'60, Kolej H erry  139-50, N iemiecki 
bank narodowy 126-90, K anada P ro ie rr td  lo2-60, Akcye te- 
glugi ham bursk.e) 15690, Kurs w arszaw ski — *— , H uta 

D onnersm ark" 26T75.

B c» T i.n , d. 28 lipca. 4 p roc. w ęgierska ren .a  zrota 
— , węgierska, ren ta  l.o ro .iow a — Aust r  akcye k re ­
dytow e 20990, S taum banny 143-— L om oaroy 33-60, Di> 
scontr> C om andit 182-50, Rupie 213‘75

T endencya : sp o k o jn a .
E r a . n K l a r t ,  d. 28 lipca. W czo-aK rn giełda w ie­

czo rn a : A ustryacka ren ta  pap ierow a 10Ó'50, A ustr. ren ta
sreb rna 1ou-6o, Austr. ren ta  złota 100'25 A ustr. akcye k re ­
dytow e 209'40, S taatsbahm  "43'50 Lom bardy 34’2C, 4-prOc. 
austr. ren ta  k o ronow a 99'75.

Tendencya: silna.

Targ zb ożow y i tow arow y.

ES~iń& pesr.t 27 lipca. Pszenica na kw iecień 1907 r. 
od 7'73 do 7-74, Pszenica na maj od —•— do —"— 
Pszenica na październ ik  od 7'47 , do 7'48. Ż yto na kw ie­
cień 1907 r. od 6 46’ do 6"47, Ż yto na paźdz. od 
do 6 36, O w ies na kv iec. 1907 r. o J  6’30 ao  6‘3I 
O w ies na paźdź. od 6'30 do ó"31 K ukurudza na s ie r­
pień 0 — co 0 '— , kuaurudza  na lipiec od 5-35 do 5"36, 
kukurudza ńa maj 1907 od 0"— do 0 R zepak na 
maj — do —, Rzepak na sierpień  od 16"25 do 16"35.

P ogoda: gorąco.

Przyjechali do Lwowa
D nia 26 lipca b. r.

H o t e l  I m n e r i a l .  F ranciszek  Jarun tow sk i z T w ier­
dzy, W ładysław  W iktor z Ż arszyna, H enryk K rzysztołow icz 
z Jasionow a Polnego, Józef G órsk i z Podo la rosyjskiego,

Piotr Unicki ą  Rosyi, Ewelina Sobieszczańska z Kijowa, 
Józef Rudnicki z Warszawy, Wilhelm Biaauw z Wiednia, 
Marya Z o łjń ska z Warszawy, Ja r Krajewski z Krakov/a, 
Stanisław Skarszewski z Żukowa Michał Parńiewski z Ro­
syi, Jedrzej kosocuowsk-' z '•osuchacza, Marya Kosielska 
z Rosyi, hr. Józef Męciński z Partynia.

„ O J C Z Y Z N A "
ty  "C ii u i lu s t r o w a n y  d la  lu d u

„ O J C Z iY x iX A “ k o sz tu je  w raz z  p rz e sy łk ą  pocz to ­
w ą roczn ie  4  k o r., k w a rta ln ie  1  kor.

—  w ychodzi we L w ow ie n a  k a ż d ą  n iedz.e lę , —  
m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  K sią żeczkę  z  za -r e s )

h is to ry i , p o l i ty k i  i go spodarstw a . 136
(UT A d r s s  L icó ic , u l. P ie k a r s k a  1 2  "WS

W ydawnictwa stronnictwa
— Lemokratycsno -oarodaweg1
1- Program stronnictw a dcrnokratyczno-narodow ego.

Cena 20  hal.

2- O reform ie w yboi ozej przez W J. —  Cena 40 hal

3 . S am odz ie lność  f in an so w a G allcyi przez dra Stani­
sława G łąbińskiego Cena 60 hal.

4. S p ra w a  re fo rm y  w y b o rcze j przez dra Stanisława
Głąbińsuiego. S p ra w o z d a je  wygłoszone na zg ro ­
madzeniu w yborców  we Lwowie 19 styczn:a 1906. 
cena 40  hal. i

Skład główny: Towarzystwo W ydawnicze ul. Brajerow  
ska 3. N abyw ać można również w Administracyi „S ło­

wa Polskiego" i we wszystkich księgarniach.
Do nabycia w A dm inntiacyi Słowa P olskiego:

M atery a ły  do p ro g ra m u  polityk i n a ro d o w ej w  Galicy!

I.

W sprane reformy gminy wiejskiej
DWIE K O NPERFNC Y E

P rz e m ó w ie n ia  p p .: Becka, Bujaka. B ujnow skiego, D oer- 
m ana, R aw ity-G aw rońskiego , G łąbińskiego, P a rk a , P iero- 
żyńskiego, P op ław skiego , R ozw adow skiego, Saw czyńskie- 

go, Schatzla, 7 rrnaw sk ieg o  i Ż aideck iegu).
—  C e n a  k o r . 1*20. —

T . T . Je ża .

O  S T T
pow ieść h istoryczna na de Iz.ejów Albanii w XV wieku, 
wydanie jubileuszow e w 3-( eh to  m aci tom  I-szy stro n  463, 
tom  11-gi stron  468, tom  111 ci stron  497) z po rtre tem  au to ­
ra, w ykonanym  św iatłoćruk .em  (heliograw-uia).

Ażeby up-zystępnić najszerszem u ogóiOwi nabycie je ­
dnego z najpiękniejszych dzieł tegc ulubionego i zasłużo ­
nego au to ra , w ydawnictwo dotychczasow ą cenę kor. 6 — 
zn iży ło  n a  ty lko  3-—  k o ro n y , z p rzesy łką  p ocz tow ą 

3 k o ro n y  50 hal.
Skład główny w Adm inistracyi „Słow a Polskiego", Lwów 
C horążczyzna 17— 19. Nabywać m ożna rów nież we w szyst­

kich księgam iacn.

asy

{ n /u  - -  / -  - j - t
w olna j j  pou. ) styczeń—lipiec . .4 '/ ; .  
w banknotach, luty—sierp ień  . 4V& 
w sreb rze , kv, ieuień— październik  .A l ,z 

■ z  roku  1860 „ ,5.00. zi. w. a. , . . 4
1800 , 100 zł. w. a. . . . 4

” 1864 „ 100 zł. W. a. . . . -1-
„ 1864 „ 50 zł. w. a. . . —_

sty zastaw ne dom en państw . 120 zł. za szt. 5 
j i ł t f  s. s iiiasif a  8 i r ; i ió iv  J c o r o m i^  c l i  

v  radzie państw a reprezentow anych , 
istr. ren ta  z ło ta  w olna od pocatku  . .

B w wal. k o r w olna od pod. ,
„ m w est. w olna „u pod. . . , 

O b l i s a r j e  K o le jo w e .
)lej A rcyks A lbrechta w sreb rze  . . .

ces. E lżbiety w złocie  w. od Dod.
” ces. P ranciśzka Józeta  w sreb rze
’ K arola L u d w ik a ................................

arc. Rudolfa w K. wol. od doU. . 
j  i l i s a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  K o le jo w e ,  
>lći arcyks. A lbree.ita 200 i 10O0 zł. w sreb. 4 

wies Em 1885 200, 1000, 5000 zł. .
1395 400, 2000, 10000 ... .

” BuK.owińska lokal. 400 kor. . . .
* K arola Ludw ika srebr. . . . .

L ,vó\v.-Czerń.-Jassy Efn. 1894 . .
" » l u  p a ń s t w .  K r a j .  K o r .  w ę s i e r
ęgierska ren ta  z ł o t a ......................................
ęg. renta w kor. w olna od podu.ku
^g. ren ta  w kor. w olna od  p o d a Ł u
^ i. pożyczka prem iow a po 1 )0 zł.

„ „ ^0 zł
ęg. obligacye prem . reg. Cissy . . 
oac* i Slaw. ooligacye propin. w. a.
ęg itrsk ie  obligacye h ip ..........................................
oacyi i S ław onii oblig hip................................4

I n n e  p u b l i c z n e  p o .  y - i  K i. 
iżyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
r p rop . B ukow iry  . . . . . 5
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jiłacj_
9960
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100’35 
10035 
15390 
217 
27925 
27925 
23885

11785 
99 00 
99,60

9965 
11780 
17475 
99 55
99-50

106

99| 75 
99-50
f \ s s  
99 35

-955d
9555

2 0 8 |-  
20775 
155- 
101 j2y 
9430 
97!

98-80
10190

żądają
9*'80 
9980 

10155 
10155 
lóuyt 
225 
2»1 25 
281 25 
29U35

|
118105 
9980 
99,aO

100|ó5 
11880 
12575 
100 55 
10u50

106

100
100
100
100

95 75 
9575 
3085 

2 1 0 '-  
209 75 
15ć

9z 75

9980
10290

. 5

.41/3 

. 41/2 

. 4
. 4
. 4
. 4
. 41/2

C J .  poz. krai. z r. 189~ . . . .  44
Gal obi. "jrrop. z r. 1889..................................
P ozyczka m iasta Lwow a z r. 1900 . . .4VA 

„ „ „ z r. 1896 . . .  4
„ „ W iednia z r. 1874. . . 5

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892............................6
L i s t y  z & s tń w ta e . (Oblig. hip. i listy dłużne). 
Austr. zakł. kred. ziem ski lo.-i w 50 1. . 4
Buków . zakł. kred. z i e m s k i ........................... 5

. 4
Gai akc. 5 . h. z 10u/o rr . 17 w 39l a 1.

„ „ „ los. w o.) lat w. austr.
,  „ „ los. w 53 1. w. koron .
„ „ „ 'o s . u  00 lat
„ Tow kred. ziem . los w 5ó lat 
„ „ „ „ los. W 4 ł -i.
„ „ „ „ dawn. ernia. .

Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 5!'7:i 1.
„ „ „ zwr. w 577,1. 4

„ „ oblig. kom un. 2 enus. . . 5
„ „ „ „ 3 e. 1. w 42 1.4 '/s
„ „ „ „ 4 e. 1. w 45 1. 4
„ „ „ kol. 1. w 57'/a 1. . . 4

Austr. węg. Banku los w 50 1. w. austr . 4
„ „ „ los w 5u 1. w. ko ion . 4

O b f is ra e y c  z » ra w « R i p i e f w s z e ń a t w a ,  
Kolej półn. ces. Herd. em. z r. I880  . . 4

„ L w ów -C zern .-jassy  1884 p. 10",o . 4
7  ,, 1884 . . 4

W ęg.-G al. kolej em. 1870 . . . .  .3 '/2
» w » 1878 ..........................

„ „ 1887 ...........................
L o s y  p r o e e e f o w e  (p.a sztukę).

A ustr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po loC zł.
.  .  .  1889 po 100 zł.

Uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. . 
v\’ęg. Banku hip pr. 1. z po 100 zł. w. a. 
Pozyczka serb ska  prem . po 100 f r . . . .

L o s y  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę). 
B udapeszteńsk ie  Basilica po 5 zł. W a. . . 
Z akl. k rec  dla handlu i przem . po 100 zł. w. a.
G a ry  po 40 zł. rn. k ................................................
Pożyczka m. Insbruku po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka m iasta K rakow a pc  20 tzł. w. a. .

„ prem . m L u b lą jy  po 20 zł, . , 
O ren (B uda gm. m.) po 40" zł. w a. . . . 
Palffy po 40 zł. m. k . . . .  .
Czerw. krzvża austr. tow  no 10 zł.

9845
09 I2 O!
99jó0
96-90

'21(75
11940

9s!oO 
10: ,40 
99! 75 

111 10 
100-10
100.35.,
03.40., 
9C40!' 
9L60- 
99(15

10140
98(50
9850

101I—
98|30
98(30

10015
I

9985 
9 2 ,-  
98(85; 
92(90 

112— 
10O

I
280 
2871— 
25-7 -  
2 5 8 -  

9-7,50

22 —  

4621 
142 
7 9 -  
87
5 6 -  - 

167 -
157,—
4890

99)15 
100(20 
lUUióO 
91*90 

12274 
12U|40

99»0
10240
100,75
i i 2 ia  
101 10 
10 : 3n 
9950 
9940

102-30 
9950 
99-50 

102!— 
99(30 
99i30 

100)85 
10lll5

I
10085
9 o — 
9^85

113 
10 '

293
294 
204 — 
267 — 
1 0 4 -

24! -
47350
152
85
92
62

178
167
5990

C zerw , krzyżr, we,g. tow po -5 zT.
Fundacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł . .
Salm a po 40 zł. m. k ...............................................
Pożyczka raiasta Salzburga po 20 zł. . . .
Tureckie obi. k '1. pc 400 fr.................................
K om unalne m. W iednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony ) 30,o) obligacye prem iow e ( 1880 

ore- > 5% ) austr. zakł. kr. ziem . ( 1889 . 
iniow e j 4°<o pożyczki pr. węg. Banku hip. 
Ł K c y c  (przedsiębiorstw- transportow ych). 

Buk. koi lok. akc. pierw  200 z ł . . .
„ akcye zakrau  200 z ł....................

Kolej półn. ces. F erdynanda 1()00 zł. m. k. .
„ Lw ów -B ełzec (akc. pierw.) 200 zł. . .
„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 z ł..........................
B L w ów -K leparów -J’av: orów  4°/c . . .
„ w schodn. gal. lokal. 200 z ł........................
„ państw ow ych 200 zł. == 500 fr .. .

węg. galicyj. lokal. 200 z ł..........................
A k c y e  b a n k ó w  (za sztukę).

Banku A nglo-austr. 240 K or..................................
W iedeński :go Banku zw iązk. 400 K or.. . .
Peszt. BanKu handl. 1000 K..................................
Z ak ład  kred. dla handlu i przem . 320 Kor
Węg. Banku kredyt. 400 K or................................
Galie, banku  hipo tecznego  400 Kor. . . .
u a lic . B rnku  dla handlu i przem . 400 K or .
>anku dla krajów  koronnych  400 Kor.

B anku A ustio-w ęg. 1400 . . . . .
Uzesk. Banku Związk 200 Kor. . . . . .  
Ż ivnostenska banka 200 Kor. . . . . -

A K c y e  (prz-idsiębiorsty ' p r em ysłow ych).
G alic. karp. nah  tow . 500 K o r ......................
Schodn cv 500 K or....................................................

W e k s l e .  (Czeki, dew izy K rótkoteim in.). °/o
Berlin i niem. m. bank za 100 m arek 
Londyn za tO tuntów  szter. . . .
Paryż za 100.fr..........................   . . .
P e tersburg  i W arszaw a za 100 rubli 
W łoskie banknoty  za  100 lirów .

W a lu t y .
D ukat c e sa rsk i.................................
2 0 - f r a n k ó w k a .................................
2 0 - m a r k ó w k a ...........................................
Suw eryn angielski z ł................................
N iem ieckie banknoty za  100 m a re k . 
W łoskie oanknoty za lir 100 .

R uble b an k n o ty  za 100 rubli

3
2»/s 
. 3 
9/3

29(75 317.;
58— 68 —

20(»- - 2u8 —

72— 80 A-
16360 104(60
511 | - 521 r*

50! - 57
9 3 - 99 —

39 - 43 -

432 - 440
—

5475 - 549,5
411 — 421 1
5S0 — 58250
373 — 377
3931— 4 Ob:
673)— o74
406, -_ 409 _

308!- - 309 _
5 4 7 (- 548 —

3158 - 3160 —
66125 602 \ ~
5'M - ' S<>5
5 7 6 - 580
—  | — 195
43“ ou 4356U

1600 — 1610
24550 24o
2 4 2 -i 243;
5 4 3 - 553
598j— 608 —

11733 11753
24025 24045

9555 95,75
— —

95:68 9583

lll34 l i ' 38
1912 19,14
2345 23-53
23W6 24,04

11733 11753
9515C 95 65

249 — 250
Odpow iedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z iem o iń sk i. 

drukarni „Słow a Polskiego* we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.
Nakładem S p ó łk i w ydaw nicze j w e L w ow ie, Stow . zar.

P apier z  fabryki Braci Fiałkowskich
z o g r  porątcą. 

w Eiałej i C zanc.


